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PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
DLA DZIECI I NAUCZYCIELI.

K a t e c h i z m  m ały rzym.-kat.  arch id iecez ji  lw ow sk ie j  obrz. łac.
W yd. 4-te. Karton 0  70, brosz. 0 '50  zł.

K a t e c h i z m  w iększy  rzym. kat. archidiecezji  lw ow sk ie j  obrz. 
łac. W yd. 2-gie. Karton 1'50 zł., brosz. 1'20 zł.
(P od ręczn ik  szkolny , do zw o lo n y  rozp. Min. W. R. i O. P. z d n ia  31 
m arca  1928, Nr. II. P . 4056/28).

Katechizm  M a ły  i W iększy , u łożone przez K om isję  r e d a k ­
cy jną  L w o w sk ieg o  Koła Księży P re fek tów , przyjęte przez  N ajprzew . 
X. A rcypas te rza  ja k o  p o d ręczn ik i  u rzędow e ,  uw zg lędn ia ją  n a jn o w ­
sze p rą d y  now oczesne j  katechetyk i.  K atechizm y p o d a ją  n aukę  w iary  
w  kró tk ich  i p ro s tych  zdan iach  w  formie o p o w ia d a n ia  ciąg łego , 
p o d o b n ie  jak  podręcznik i  św ieckie , og ran icza jąc  liczbę pytań  do 
rzeczy na jkon ieczn ie jszych ,  które dzieci m uszą  sob ie  d o s ło w n ie  
przysw oić .  N as tępn ie  u w zg lę d n ia ją  p o z y ty w n ą  s tronę  nauki C h ry ­
s tusow ej,  u w y d a tn ia ją c  w szędzie  p rzedew 'szystk iem  nak a zy  a mniej 
zakazy. P o w ra c a ją  też częs to  do  m o ty w ó w ,  które m o g ą  w zbudz ić  
m iło ść  i w dz ięczność  ku Bogu.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  N au k a  religji dla niższych od d z ia łó w  szkó ł 
pow sze ch n y c h .  Brosz . L60, karton. 2 '—  zł.
(P o d ręczn ik  szko lny , d o zw olony  rozp. Min. W. R. i O. P. z dn ia  1 m aja  
1928, Nr. 15735/27).

„P rzyznać  trzeba, że w w y b o rz e  p o g lą d o w e g o  m a ter ja łu  n a ­
p r a w d ę  au to r  szczęś liw ą miał rękę. Z ca łego  m n ó s tw a  p rzep ięknych  
o p o w ia d a ń  b ibli jnych uw zg lędn ił  jedyn ie  te, które s w ą  b a rw n o śc ią  
za jm ą  żyw o w y o b ra źn ię  dziatw y, a przez ja sn e  i zw ięzłe ujęcie 
re l ig i jno -m ora lnych  za g adn ień  m u sz ą  w p ły w  w y w rz e ć  na  jej uczucie^ 
i wolę... N a  szczegó lną  j e d n a k  w z m ia n k ę  zas ługu je  ta  część, w  k tó ­
rej a u to r  rozb ie ra  w aru n k i  spow iedzi i K om unji  św. Ja k k o lw iek  
„N a u k a  relig ji11 nie jes t w o ln a  od  d ro b n y ch  usterek...  toć przecież 
za w ie ra  w  sob ie  tyle s tron  dodatn ich ,  że w ś ró d  p o k re w n y c h  so ­
bie p o d rę c z n ik ó w  zas łu g u je  na  szczególn ie jsze  i s łu szn e  w y ­
różnienie" .

X. dr. J. Rychlicki w M iesięczn iku  Katechet.  i W ychów . 1928, 
str. 320, 347— 349.
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T R E Ś Ć :  E u ch a ry s t ja  „znakiem  z jednoczenia"  i „zw iązką  miłości  w  nauce  
Kościoła  i p iśm ienn ic tw ie  re ligijnem (c. d.) — Krótki w yk ład  Mszy 
św iętej  (c. d.) — N au czy c ie ls tw o  kato l ickie  a  E ucharys t ja .  — W ie­
lebna  E lżbieta  C anori  Mora R zym ianka  (koniec.)  — Z ruchu euch. 
w  kraju. — Kronika  euch. zagran iczna.  — O s ta tn ia  k o m u n ja  u p o ś le ­
dzonej na  um yśle .  — Z p iśm ienn ic tw a .
D o d a t e k :  7 -m a  godz ina  a d o r a c j i . ___________________

EUCHARYSTJA „ZNAKIEM ZJEDNOCZENIA"
I „ZWIĄZKĄ MIŁOŚCI" W  NAUCE KOŚCIOŁA 

I PIŚMIENNICTW IE RELIGIJNEM.
(C iąg  dalszy).

W okresie wielkiego rozdziału w Kościele, spowodo­
wanym w XVI wieku reformacją, podkreśla s o b ó r  t r y ­
d e n c k i  silnie moment zjednoczenia przez Eucharystję. 
W  wykładzie nauki Kościoła o Przen. Sakramencie w ten
mianowicie sposób się odzywa:

„Chciał Chrystus, by Sakrament ołtarza był symbolem 
jedności tego ciała, którego On jest Głową, a z którem my 
mamy, z woli Chrystusa, być jako członki najściślej złą­
czeni węzłami wiary, nadziei i miłości, abyśmy wszyscy 
to samo mówili i aby nie było między nami rozdziału
(Sess. XIII, c. 2). .

A na innem miejscu tak znów do wszystkich wiernych
przemawia: „Ten święty Synod, w ojcowskiej dla dusz
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miłości, ostrzega, upomina, prosi i zaklina, przez wnętrz­
ności miłosierdzia Boga naszego, wszystkich noszących 
imię chrześcijan, i każdego z nich zosobna, by jedno­
myślnie łączyli się w tym znaku zjednoczenia, z wiązce 
miłości i symbolu zgody“ (Sess. XIII, c. VIII).

Pięknie i obrazowo rozwijaj myśl tę nasz złotousty 
S k a r g a  w jednem z kazań sejmowych:

„Z pożywania Ciała Chrystusowego wszyscy się Jego 
ciałem stajem: jakoż się zgadzać nie ma,my? Iżali ręka 
żyć może, gdy się od ciała oderwie? Traci ducha ożywia­
jącego, śmierć sobie i wieczną zgubę przywodzi, gdy się 
z innemi członki wadzi i innych odbiega.

Temi łańcuchy i związkami Chrystus, Bóg i Pan nasz, 
do zgody i jedności nas powiązał. Jeśliśm y uczniowie Jego, 
jeśliśm y chrześcijanie, jeśliśmy z Jego chrztu jednego, 
urodzeni, jeśliśm y jedną Męką i Krwią Jego odkupieni; 
jeśli w Chrystusa wierzym, jeśli Go za Pana i Głowę naszą 
znamy, jako wierna czeladka Jego; jeśli do dziedzictwa 
Jego społem należymy: jeśli skarbów w domu Jego i do­
statków zażyw am y; jeśli pod Jego obroną wiecznie odpo­
czywać chcemy, targać tych łańcuchów tak mocnych nie 
możem“.

Przeszedłszy zkolei do nowszych czasów, posłuchajmy 
wielkiego czciciela i apostoła Eucharystji, błog. P i o t r a  
E y m a r d a :  „Eucharystja jest nietylko życiem chrześcija­
nina, lecz życiem narodów. Człowiek, żyjący na łonie spo­
łeczeństwa, potrzebuje związki, któraby go łączyła z bliź­
nimi, oraz ogniska miłości. Tern jest dla chrześcijan 
Eucharystja“.

Rozwijając myśl ojca swego duchownego, mówi O. 
T e s n i e r e ,  że aby kochać bliźniego miłością czystą, 
ofiarną i bezinteresowną, trzeba nadprzyrodzonej siły, któ­
raby zwyciężyła wrodzone nam samolubstwo i pychę. 
Uczynić to zdoła jedynie boska siła sakramentu, który 
jest największym wylewem miłości bożej ku stworzeniom. 
Tej miłości bratniej nie zabraknie nigdy w Kościele św., 
gdyż Boski jej Sprawca przebywa w Najśw. Sakramencie, 
by wciąż ożywiać moc tej miłości, podsycać jej ogień 
ofiarny i błogosławić jej zabiegom. Ognisko tego poświę-
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cenią, które płomieniami swemi ogarn ia świat cały i p rze­
nika cło najsk ry tszych  zaułków ludzkiej nędzy, by  rozgrzać 
i ożywić cierpiące członki biednej ludzkości, to Serce 
żywe, gorejące, w spółczujące, miłujące, w iększe niż świat, 
w szechm ocne Serce Boga utajonego w Przen. Sakram encie 
Ołtarza.

Zakończm y ten pobieżny zresztą szkic słowami pa­
pieża L e o n a  X III z jego Encykliki o Przen. Sakram encie 
(„Mirae carita tis“) ...„Chrystus ustanaw iając ten boski Sa­
kram ent, chciał przez obudzenie miłości ku B ogu ożywić 
miłość obopólną m iędzy ludźmi. Miłość bowiem bliźniego, 
jak  każdy widzi, z natu ry  swej, zaw iera się w miłości 
bożej i z niej sama przez się wypływa. I nie podobna, aby 
jej na czemkolwiek zbywało, owszem m usi ona rozpalać 
się i żyć, skoro zważym y miłość C hrystusa względem  nas 
w tym  Sakramencie... Zaiste, pobudzeni tak wielkim p rz y ­
kładem  C hrystusa, w szystko nam^oddającego, co ma, o jakże 
pow inniśm y kochać się i w spierać wzajemnie, codzień co­
raz mocniej zacieśniając ten węzeł bratn iej jedności !

(C. d. n.)

Krótki wykład Mszy św.
(C iąg  dalszy ).

Lekcja (epistoła) i ewangelja. Po odmówieniu m o­
dlitw, zw anych kolektami, czyta kapłan w yjątki z P ism a 
św. Starego i Nowego Testamentu.

W  pierw szych wiekach liczba Jekcyj nie była ozna­
czona. Zwyczajnie było ich kilka, najpierw  ze Starego Te­
stam entu, następnie z listów apostolskich (stąd epistoła^ =  
epistoła, to je s t list), w reszcie z ew angelij. Obok Pism a św. 
czytano też listy  biskupów  i dzieje męczenników. U stępy  
nie były  w yznaczone na stałe jak  dzisiaj i tylko w w y­
jątkach, ale czytano księgi święte pokolei w całości. Czy­
tający wychodził na podw yższenie i zw rócony do ludu 
czytał dotąd, aż m u biskup dał znak, aby przerw ał. Czy­
tanie P ism a św. stanowiło znaczną część nabożeństw .

U stępy odczytywał lek tor (lector =  czytelnik, czyta­
jący). Na lek tora powoływano takich, k tórzy  um ieli biegle
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czytać. Przed czytaniem szedł lektor do siedzącego biskupa 
i prosił o błogosławieństwo. W ogóle ktokolwiek spełniał 
jakieś obowiązki w kościele, prosił zawsze o błogosławień­
stwo. Z tych licznych błogosławieństw zrodziły się dzi­
siejsze cztery święcenia mniejsze. Dzisiaj w czasie uro­
czystych Mszy św. czyta lekcję subdiakon, ewangelję zaś 
diakon. W  wiekach średnich czytał ewangelję jedyny raz 
w roku cesarz, ubrany w komżę i stułę, a mianowicie 
w Boże Narodzenie ewangelję, zaczynającą się od słów: 
„W yszedł dekret od cesarza Augusta, aby popisano 
wszystek świat11.

Aż do wieku VIII wzywano przed ewangelją wier­
nych, aby w czasie czytania stali i z uwagą słuchali: 
„Stójcie w milczeniu, słuchając z uwagą11! W ezwanie takie 
istnieje jeszcze dzisiaj w obrządkach wschodnich. Podczas 
czytania ewangelji stał każdy z odkrytą głową na znak 
osobliwego uszanowania. W  średnich wiekach wybitniejsi 
rycerze wyciągali szable, w Polsce zaś czyniła to cała 
szlachta na znak, że gotowi są bronić ewangelji. Po skoń­
czeniu czytania całowali księgę ewangelij wszyscy wierni 
obecni, dziś czyni to sam kapłan.

Po ewangelji mówi dziś' m inistrant: „Laus Tibi,
Christe — Chwała Tobie, Chryste“ ! Dawniej mówili głośno 
wszyscy wierni po każdej lekcji Pisma św .: „Deo gratias- 
Bogu dzięki11, lub „Amen11. „Laus Tibi, Christe11 weszło 
w zwyczaj później.

Żeby wierni lepiej mogli słyszeć czytającego Pismo 
święte, wychodził on na podwyższenie, ambonę. Podwyż­
szenia były zwykle dwa, jedno z południowej strony oł­
tarza (zwróconego na wschód), drugie z północnej. Na 
południowem podwyższeniu czytano Pismo św. Starego 
Zakonu a z Nowego Listy, z północnej zaś tylko ewan­
gelję. Stąd też i dzisiaj przechodzi kapłan przed czytaniem 
ewangelji z lewej strony ołtarza na prawą.

Dawniejsze kościoły posiadały osobne księgi dla lekcyj 
ze Starego Zakonu, listów apostolskich i ewangelij. Księga 
ewangelij była jednak zawsze w szczególniejszej czci we 
wszystkich krajach chrześcijańskich. Pisana była jak naj- 
ozdobniej, nieraz złotemi lub srebrnem i literami, oprawiona
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jak najwspanialej w okładki z kości słoniowej, zdobione 
drogiemi kamieniami. Ceniono ją  tak, bo zawierała słowa 
Zbawiciela, opis Jego życia i śmierci, bo widziano w niej, 
podobnie jak w krzyżu, symbol samej osoby Jezusowej.

Graduał, traktus, sekwencja. Po lekcji czyta kapłan 
kilka wierszy, przeplatanych przez „Alleluja11. Zamiast 
Alleluja odmawia się w poście traktus. W  pięciu mszach 
roku kościelnego znachodzimy hymny, zwane sekwencja, 
a mianowicie na W ielkanoc („Victimae paschali", na Zie­
lone Świątki („Veni Sancte Spiritus'1), na Boże Ciało („Landa 
Sion"), na święto Siedmiu Boleści („Stabat Mater") i przy 
mszach żałobnych („Dies irae").

Czytanie przez lektora wyjątków z Pisma św. i dłuższe 
słuchanie przez wiernych było nużące. Aby urozmaicić 
nabożeństwo i ułatwić skupienie śpiewano między lekcjami 
psalmy. Jeden z lektorów zaczynał śpiew, stojąc na stop­
niach podwyższenia i stąd właśnie powstała nazwa graduał 
(gradus =  stopień). Zamiast śpiewanego po psalmie „Alle­
luja" (z hebrajskiego, znaczy: „Chwalcie Boga"!), znacho­
dzimy w poście traktus. Są to znowu wiersze psalmu, śpie­
wanego dawniej po drugiej lekcji. Psalm ten śpiewał lektor 
sam, bez udziału wiernych, bez żadnej przerwy i dlatego 
zwał się traktus (tractus =  nieprzerwany ciąg).

Sprawa pozostałych w kilku mszach sekwencyj, wy­
magałaby dłuższego wywodu historycznego. By tego 
uniknąć, zaznaczamy krótko, że powstały one dopiero 
w średniowieczu, że było ich bardzo wiele, ale przy re­
formie mszału po soborze trydenckim usunięto je, zosta­
wiając tylko pięć wyżej wymienionych. Nazwa poszła stąd, 
że hymn następował po graduate (sequentia verba — na­
stępujące słowa).

Homilia. Od najdawniejszych czasów- wygłaszali bi­
skupi po przeczytanych ustępach z Pisma św. nauki dla 
wiernych, zachęcając ich, aby słyszane w czasie czytania 
wzniosłe przykłady w życiu naśladowali. Już Dzieje Apo­
stolskie wspominają (w rozdziale 20, wiersz 11), że święty 
Paweł nauczał w czasie nabożeństwa eucharystycznego. 
Zwyczaj ten pozostał, bo po dziś dzień wygłaszają kapłani 
nauki po przeczytanej w czasie Mszy św. ewangelji.
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Credo. W ierzę w Boga, jako wyznanie najważniejszych 
prawd wiary, odmawiane było pierwotnie przy chrzcie św. 
Do Mszy św. weszło w wiekach średnich w tym celu, aby 
wierni, żyjący wśród różnych herezyj. odnowili wyznanie 
wiary i w ten sposób wyrazili swe przywiązanie do wiary 
i protest przeciw naukom heretyckim. Pojawiło się Credo 
najpierw w Hiszpanji i przeszło powoli do całego Kościoła. 
W ierni odmawiali je lub śpiewali wspólnie.

(C. d. n.)

Nauczycielstwo katolickie a Eucharystja.
Na 44 ogólnym zjeździe Katolickiego Związku Nauczy­

cielek niemieckich, odbytym w Bambergu w kwietniu rb., 
w związku z Komunją generalną uczestniczek kongresu, 
biskup-sufragan w Bambergu, ks. dr. Adam Senger, wy­
głosił głębokie i piękne przemówienie p. t. „Nauczycielki 
katolickie a Eucharystja11.

Nauczycielka katolicka — mówił m. in. Arcypasterz -  
z pewnością musi przyswoić sobie wszystkie nowoczesne 
zdobycze pedagogiki, ale to jeszcze nie wystarcza. Praw ­
dziwe, istotne wychowanie musi się odbywać w duchu 
Chrystusowym.

Jak jednakże uczyć najlepszego poznawania Chry­
stusa ?

W  poniedziałek wielkanocny odczytuje się zawsze 
wzruszająco piękną ewangelję o dwóch uczniach z Emmaus. 
Uczniowie ci rozmawiają z Chrystusem, jest im dobrze 
w pobliżu Niego, serca ich płoną świętą miłością ku temu 
szczególnie wzniosłemu Mistrzowi, ale „poznali Go dopiero 
po łamaniu chleba“. Mogła to nie być wprawdzie Komunja 
sakramentalna, w każdym razie była to pełna tajemnicy 
uczta, która otworzyła im oczy. Tu uczymy się poznawać 
i kochać; Chrystusa. Czysty intelektualizm zbyt długo, nie­
stety, panował w naszych szkołach. Zapewne, zadaniem 
szkoły jest także nauczanie, ale najrozsądniejsi ludzie nie 
zawsze są najlepszymi. W yłączne, jednostronne kształcenie 
czyni człowieka wyrafinowanego złoczyńcą, który z zimną



krwią wyzyskuje mniej obdarzonych bliźnich. Miłość 
Chrystusowa musi panować nietylko w wychowaniu, lecz 
i w kształceniu umysłu. A wszakże najlepiej uczymy się 
poznawać Zbawiciela w Jego świętej Uczcie. Jak  serdecznie 
można mówić o Zbawicielu, gdy obchodzi się z Nim mi­
styczne zjednoczenie! W ówczas nie są to tylko czyste, na 
'wszystkich systematycznych regułach pedagogiki oparte 
wykłady katechetyczne, zwracające się do umysłu dzieci, 
lecz głęboko odczute słowa nabożeństwa, które znajdują 
drogę do serc dziecięcych. W ówczas sami stajemy się jak 
dzieci. Dziecięctwa duszy wymaga Zbawiciel od wszystkich, 
Jego słowa mają znaczenie powszechne: Jeżeli nie staniecie 
się jako dziateczki, nie wejdziecie do królestwa niebie­
skiego.

Słowa te w pierwszym rzędzie odnoszą się do nauczy­
cieli i wychowawców. Co za pożytek, gdy nauczyciel gó­
ruje nad dzieckiem, jak wieża, a nie znajduje drogi do 
duszy dziecięcej. W  Eucharystji przychodzi do nas naj­
wyższa Mądrość, najwznioślejsza i wszechogarniająca Oso­
bowość tak prosto, tak szczerze, tak głęboko uniżona, tak 
całkowicie zniweczona dla n a s ! Nie może to pozostać bez 
wpływu na nas, jeżeli tylko tli się w nas iskierka wiary,, 
jeżeli choć kropeika szlachetnego, ofiarnego usposobienia
ożywia naszę oschłość.

Komun ja św. zachowuje nam radość powołania.
Z pewnością niema nic wyższego nad powołanie wy­

chowawcy. Wielki Doktór Kościoła, św. Chryzostom, mówi 
w swej hom ilji: „Cóż jest większego, jak kształcić obyczaje 
młodzieży? Zaprawdę, daleko wyżej od malarza, rzeźbiarza 
i każdego innego artysty stoi ten, kto umie kształcić czło­
wieka11. Ale to tak wzniosłe powołanie wychowawcy^ mło­
dzieży przynosi z sobą wiele trudu, udręki, goryczy i 1 od­
czarowania, tak, że do serca wkradają się małoduszność, 
a nawet niechęć i paraliżują radość powołania. W  życiu 
naszem bowiem wewnętrznem nie jest inaczej, niż na 
zewnątrz nas, w przyrodzie. Tam radość i słodycz wiosenna 
zamieniła się dzisiaj w zimny krajobraz zimowy. Radości 
i humory tak samo władają życiem powołania, osłabiają 
zapał i doprowadzają niekiedy do tego, że odczuwamy
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powołanie jako dreptak codziennego życia i jako wielki, 
gniotący ciężar.

Jeżeli zatem generalna Komunja św. przyjęta była, 
jako ważny moment programu w tej obszernej dziedzinie 
pracy zgromadzenia ogólnego, to Eucharystja musi stać 
się najważniejszym punktem program u życia nauczycielek 
katolickich.

W ielebna Elżbieta Canori M ora Rzymianka.
(D okończenie).

Pokorna Elżbieta korzyła się przed temi widzeniami, 
które jej stawiały przed oczy ciężkie próby Kościoła. 
W prawdzie był on jej ukazany jako triumfujący wkońcu 
nad wszystkiemi nieprzyjaciółmi, lecz żeby dojść do tego 
triumfu, p. Bóg wciąż jej to powtarzał, trzeba będzie po­
nieść straszliwe kary. Służebnica Jezusa wielkodusznie 
prosiła, by gniew Boży na niej się wywarł, ofiarując się 
na znoszenie najsroższych cierpień. Zbawiciel przyjmował 
ofiarę, przystawał na opóźnienie kary, lecz dawał jej poznać, 
że kiedyś ona wybuchnie, była bowiem potrzebną, by Ko­
ściół do czystości pierwotnej powrócił. To też kary uka­
zały się Elżbiecie jako rodzaj przedwstępnego sądu osta­
tecznego, jako rozdział w samemże łonie Kościoła dobrych 
od z ły ch ; ci zdani na nieubłaganą pomstę Bożą, tamci 
zachowani, by utworzyć lud nowy. Oto słowo w słowo 
opis tego widzenia: panuje w niem tchnienie wysokie przy­
pominające głos proroków :

Podczas gdy dusza Elżbiety znajdowała się za po­
średnictwem światła niedostępnego człowiekowi, tak ściśle 
złączona z Bogiem, że w Nim była zatopiona, ujrzała otwie­
rające się niebo i Księcia Apostołów, -św. Piotra zstępują­
cego z niewypowiedzianym majestatem, w bogatych sza­
tach kapłańskich, z pastorałem w ręku, otoczonego olbrzy­
mim chórem anielskich duchów, śpiewających antyfonę: 
„Postanowisz ich książętami nad całą ziemią11. Obrócił się 
ku czterem stronom świata, kreśląc po cztery razy wielki 
znak krzyża, i za każdym razem w kierunku wskazanym,
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zjawiło się wielkie drzewo mistyczne w formie krzyza,
0 zielonych gałązkach okrytych bardzo pięknemi owocami, 
z którego wytryskało światło najżywszego blasku. N a­
stępnie św. P iotr stanął na ziemi i począł gromadzić w szyst­
kich, którzy pozostawali wiernymi prawu Chrystusowemu
1 skupiać ich w cieniu tajemniczych drzew będących sym ­
bolem Chrystusa i zasług Jezusowych. Otworzył drzwi 
klasztorów i rozdzielił zakonników i zakonnice prawowier­
nych od tych, którzy szli za fałszywemi zasadami hlozoiji 
tegoczesnej, gardząc świętem prawem Bożem. Tak samo 
postąpił względem duchowieństwa. Ci co przechowa i 
w sercu ducha Chrystusowego i Jego miłość, ukazywali 
sie pod postacią białych owiec i święty Apostoł umieszczał 
ich w cieniu czterech drzew mistycznych. Tamci pozosta­
wali wystawieni na straszne kary, które Bóg miał zesłać 
na świat przewrotny. Zabezpieczywszy w cieniu ^owyeh 
drzew małą garstkę wybranych, św. Piotr powrocił do 
nieba wraz z aniołami. Natychmiast niebo stało się barwy 
sinej, rozpętała się nawałnica z ogłuszającym świstem 
i rykiem. Na ten huk straszliwy, ludzie i zwierzęta prze­
rażeni wychodzili z domów w nieopisanem zamieszaniu 
i jakby szałem zdjęci, odbierali życie jedni drugim. By 
ukarać pychę i chełpliwość bezbożnych, którzy przysięgli, 
że zniszczą Kościół Boży aż do posad, p. Bóg p o z u o i  
mocom ciemności wyjść z czeluści piekielnych ; ogromne 
tłumy szatanów stamtąd się wydostały i posłużyły za na­
rzędzie gniewu Bożego. W idziano ich burzących pałace 
i wille, niszczących wsie, miasta, kraje całe i przyprawia 
jących o śmierć okrutną mnóstwo zbuntowanych ludzi.

Służebnica Boża utopiła wzrok w otchłań ciemną 
z której wypadały te duchy ziejące złością pod szkarad- 
nemi postaciami, plądrujący i obalający wszystkie miejsca, 
gdzie Bóg był znieważany, zbezczeszczony przez bałwo­
chwalstwa, świętokradztwa, nie pozostawiając z nicli ani
śladu. ,

Nagle niebo się wypogodziło. Sw. Piotr znowu zstą­
pił na ziemię, z tymsamym orszakiem aniołów; zasiadł na 
tronie i aniołowie go uczcili jako księcia panującego nac 
ziemią. Św. Paweł także zstąpił w wielkim majestacie i oka-
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żałości, władzą i mocą niezrównaną przyobleczony; w mgnie­
niu oka przebiegając świat, zmusił wszystkie duchy złe 
do powrotu w . swe ciemne więzienie. Na znak pojednania 
między Bogiem i ludźmi, jasność niebieska oświecała i ra ­
dowała świat. Święci aniołowie prowadzili z miłością przed 
tron. św. Piotra małą gromadkę Chrystusową, która zebrana 
w cieniu drzew m istycznych i pod chwalebnym sztandarem 
św. Kościoła katolickiego, wyszła bez szkody z powszech­
nego kataklizmu. Przedstawione pi’zez aniołów Księciu 
Apostołów to małe grono pokłoniło mu się głęboko; bło­
gosławiąc Boga podziękowało z wielką pokorą Panu i Jego 
Apostołowi za to, że rządzili Kościołem i utrzymywali 
chrześcijaństwo, aby nie zostało zwiedzione fałszywemi za­
sadami świata. Apostoł wybrał nowmgo Najwyższego pa­
sterza; Kościół został całkowicie zreformowany podług praw­
dziwych zasad Ewangelji; zakony się odrodziły, a domy 
chrześcijan stały się jakby domami zakonnemi; taka pano­
wała wszędzie gorliwość o chwałę Bożą, że każdy oddy­
chał tylko miłością dla Boga i bliźniego. Kościół katolicki 
był przez wszystkich czczony; Papież był uznany pow­
szechnie za Namiestnika Chrystusowego11. Tak się widzenie 
skończyło.

*  *
*

To co Pan Bóg odsłonił Swej służebnicy Elżbiecie
0 stanie Kościoła, i o jego triumfie jest bardzo znaczące. 
Zło dnia naszego polega na tem, że lin ja odgraniczająca 
chrześcijan od niechrześcijan, chrześcijan od heretyków 
a nawet pogan coraz więcej się zaciera. Ci, którzy się mają 
jeszcze za chrześcijan, żyją zbyt często jak ci, co się wy­
rzekli tego ty tu łu ; niewiasty rzekomo pobożne tak samo 
nieprzystojnie Się ubierają jak niewierzące, czytają te same 
romanse, chodzą do tych samych nieobyczajnych teatrów
1 kin, tańczą te same zmysłowe tańce, nie poszczą i nie 
umartwiają się więcej niż tamte. Jest to zupełne pomie­
szanie pojęć ; nie można pogodzić zasad świata z zasadami 
Ewangelji. Prócz tego ,. zuchwała nauka usiłuje dowieść, 
że można zbawić się we wszystkich religjach, że jaka­
kolwiek dobra wiara zastępuje wiarę, że koniec końcem 
wszyscy lub prawie wszyscy są zbawieni, Niema już prawie
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chrześcijan, do którychby można zastosować słowa św. 
Pawła“. Bądźcie bez przygany i szczerzy synowie Boży, 
z pośrodku narodu złego i przewrotnego, między którymi 
świecicie jako światła na świecie“. (Fil. II, 15). Pierwsi 
chrześcijanie swem zachowaniem odznaczali się od pogan 
jak światła na ciemnem tle, a widok ich cnót i surowych 
obyczajów silnie pociągał pogan do prawdziwej wiary. 
Dzisiaj już tego się nie widzi, prócz zbyt rzadkich wyjąt­
ków: wszystko jest zarażone tym samym sceptycyzmem 
i rozwiązłym duchem.

Elżbieta bardzo jasno wskazuje naturę tego złego, na 
które lekarstwem jest przywrócenie zatartej linji granicznej, 
utworzenie ludu nowego, który byłby dla świata żywym 
wzorem zasad Ewangelji. Pokorna niewiasta widzi św. Piotra, 
który osobno gromadzi prawdziwych chrześcijan; chrześci­
janie duchem świata przejęci narażeni są na straszliwe 
kary wraz z otwartymi nieprzyjaciółmi Boga; chrześcijań­
stwo jest na nowo postawione na prawdziwej podstawie, 
i stąd wynika, nawrócenie licznych rzesz i narodów na 
wiarę Chrystusową.

To też pobożny autor życia Elżbiety, kapłan bardzo 
w Rzymie ceniony, pisze:

„Cóż powiemy o tych objawieniach. W  naszych oczach 
noszą cechę wiarygodności, lecz należy do Katedry Pio- 
trowej i tylko do niej, wydanie o nich sądu. Czas, który 
przeżywmmy nadaje im uderzające praw dopodobieństw o: 
zdaje się, że idziemy ku ich urzeczywistnieniu; Lecz nie 
zapominajmy, że prawda jest tam skryta pod figurami 
i symbolami i że trzeba raczej ducha niż litery się trzymać. 
Jeśli je przytoczyliśmy, to nie by je wydać na pastwę 
ciekawości czy krytyki, lecz by pobudzić do gorętszej 
pobożności tych, co czytać o nich będą.. Tak samo jak Bóg 
używał tych widzeń, by zapalić swą służebnicę do modlitwy 
i cierpienia za grzeszników i za Kościół, tak i my pragniemy 
gorąco, by w sercach czytających wzrosła miłość synowska, 
którą wszyscy winniśmy Kościołowi, i poświęcenie bez 
granic, jakie ojcowie nasi okazywali Stolicy św. i Namie­
stnikowi Chrystusowemu'4.
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Z ruchu eucharystycznego w kraju.
Toruń. Od 27—30 m aja b. r. odbyw ał się w_ T o r u ­

n i u  k o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y  d i e c e z j i  c h e ł ­
m i ń s k i e j .  O twarto go w hali po wystawowej wobec p rzed ­
staw icieli władz duchow nych i świeckich. O godz. 5-tej 
w prow adzono uroczyście Ks. Arcyb. Teodorowicza i Ks. 
Bisk. O koniewskiego, arcypasterza ziemi pom orskiej. Po 
w yborze prezydjum  kongresu  w ygłosił Ks. Arc. Teodoro- 
wicz referat na tem at: „N. S a k r a m e n t  a a k c j a  k a t o ­
l i c k a " ,  w ysłuchany ze skupieniem  przez kilka tysięcy 
uczestników  zebrania.

K azania na uroczystych  sum ach g ło s ili: Ks. Bp. L i­
siecki z Katowic, Ks. Bp. Tym ieniecki z Lodzi, Ks. Bp. 
P rzeździecki z Siedlec i Ks. Arcyb. Tw ardow ski ze Lwowa.

R eferaty na zebraniach p lenarnych w ygłaszali: Ks.
Bp. B andursk i („N. Sakr. drogą i żyw otem  naszem “), Ks.
Bp. Szlagow ski z W arszaw y, Ks. Prał. dr. K irstem  z To­
run ia  i dyr. K ądziela z Torunia (N. Sakr. K rynicą miłości ‘).

P rzed  południem  odbyw ały się posiedzenia sekcyjne 
■z referatam i. W ieczorem , pierw szego dnia kongresu, odbył 
się rau t; drugiego przedstaw ienie Calderona „Tajemnic 
Mszy św .“ w układzie Ks. Nowakowskiego, a trzeciego 
dnia K oncert religijny. _

30 maja, w dniu zakończenia K ongresu, odbyła się :i 
we w szystkich  Kościołach parafjalnycli w spólna K om unja 
św., a po sumie w yruszyła uroczysta  procesja.

Z głębokiem  ubolewaniem  w spom nieć należy o zn ie­
w agach, w yrządzonych Panu  U tajonem u w tej uroczystej 
oktawie Bożego Ciała, w której odbierać w inien hołdy 
najw yższej czci i uw ielbienia od stw orzeń, K rwią Jego 
N ajśw . odkupionych i Ciałem prześw iętem  karm ionych. 
Jeden  taki sm utny i godny napiętnow ania fakt zdarzył się, 
jak wiadomo, we Lwowie,

N a Litwie, w Szyrw iutach, G ranach i Eem sza- 
nach, dzikie bandy szaulisów  napadły _ w święto B. Ciała 
na uroczystą  procesję, bijąc ludność kijami i kamieniami, 
lub też rozpędzając ją. W  Kalwarji litewskiej posypały się, 
z paru  stron  jednocześnie, kam ienie na idącą procesję, 
której uczestników  uderzano pałkam i,_ raniono nożami, 
a leżących na ziemi kopano. W iern i rozbiegli się na ivszyst- 
kie strony, a w ślad za niem i puściła się pogoń rozw ście­
czonej dziczy. Celebraus. z N. Sakram entem  skrył się do 
Kościoła. H. L.
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Lwów. Doroczne W alne Zgromadzenie Arcybractwa 
Nieustającej Adoracji Prz. Sakr. połączone z wystawą apa­
ratów, sporządzonych przez członków Arcybractwa dla 
ubogich Kościołów katolickich odbyło się dnia 25 maja 
w klasztorze Sacre Coeur w obecności Ks. Arc. Twar­
dowskiego Protektora Arcybractwa.

Przewodniczący Arcybractwa Ks. Kanonik Kazimierz 
Dziurzyński zagaił zebranie przemówieniem, w którem za­
znaczył, że rok ostatni rozpoczęty pod znakiem kongresu 
Euch. przysporzył A rcybr: 533 nowych członków. Rozwi­
jają się też fil je  Arcybr. w Złoczowie i Stanisławowie.

Arcybractwo istnieje przy Bazylice archikatedralnej 
lwowskiej od r. 1869 jako „Bractwo Prz. Sakram entu11, 
które w r. 1882 przyłączone zostało przez Stolicę Apostol­
ską do Arcybr. Adoracji Prz. Sakr. w Rzymie.

Celem Arcybr. jest oddawanie czci P. Jezusowi w Prz. 
Sakr. i niesienie Pomocy ubogim kościołom.

Cel pierwszy spełnia Arcybractwo, biorąc udział we 
Mszy św. z W ystawieniem Prz. Sakramentu i nieszporach 
z nauką w każdą pierwszą niedzielę m ie s ią c a w  wotywie 
co czwartku z W ystawieniem Prz. Sakramentu i z procesją; 
w codziennem odmawianiu różańca, połączonem z błogo­
sławieństwem Prz. Sakramentem.

W kładki członków (od 2 zł. rocznie) i czynny udział, 
w sporządzaniu aparatów służą wspieraniu ubogich ko­
ściołów. Pracownia Arcybractwa mieści się w klasztorze 
Sacre Coeur pod kierunkiem zawmdowej kierowniczki, którą 
opłaca Arcybractwo ze swoich funduszów. W  kaplicy kla­
sztornej odbywa się w pierwszy poniedziałek miesiąca 
adoracja Prz. Sakramentu z nauką, której przewodniczy 
ks. Kan. Dziurzyński.

W  ubiegłym roku (od 1 6 928 do 1/5 929) rozdano 
między ubogie Kościoły 231 sztuk aparatów, w tem 22 
ornatów. 12 alb, 12 komż, 13 obrusów 8 kapy, 15 hume- 
ratów po 36 korporatów, palek, puryfikaterzy i ręczmcz- 
ków, 2 bursy, 2 sukienki na puszkę, 2 komeżki 3 lich­
tarze i 1 nakrycie na ołtarz. Resztę sporządzonych apara­
tów, sprzedano po cenie kosztów (83 sztuk). Arcybractwo 
zaopatrywało przedewszystkiem ubogie kościoły w archi­
diecezji: nadto 4 parafje na W ołyniu i hospicjum polskie 
w Jerozolimie. Obrót kasowy wynosił 12.583 n. Na zakoń­
czenie zebrania przemówił N. Ks. Arcybiskup Twardowski 
w następujących słow ach:

„Zeszłoroczny Kongres Eucharystyczny, który tak 
żywo mamy wszyscy w pamięci, był nietylko wspaniałym 
i rozrzewniającym "objawem zewnętrznym naszej wiary
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i czci dla Prz. Sakramentu, ale zostawi! trwałe owoce 
w tem, że tę wiarę umocnił i pogłębił. Jednym  z dowo­
dów tego jest i ten znaczny napływ członków w ostatnim 
roku do Arcybractwa.

Tym, którzy już dawniej do Arcybractwa należą i dla 
celów jego pracują musi też Kongres trwałe przynieść 
pożytki. Jednym  z nich niech będzie chętny i gorliwy 
udział w adoracji Prz. Sakr. podczas uroczystego wysta­
wienia. W ystawienie Prz, Sakr. w Monstrancji, to radość 
i triumf Kościoła, który jako miłująca Chrystusa Oblubie­
nica ukazuje Go dzieciom swoim królującego na tronie 
eucharystycznym : aby patrząc z wiarą i miłością na od­
słonięte postacie najświętsze, pod któremi się ukrywa, tem 
większą cześć Mu oddawały, tem silniej wierzyły w Jego 
obecność pod temi postaciami, tem goręcej Go kochały. 
Aby tem w.ęcej podnieść w oczach wiernych ten akt wy­
stawienia, Kościół przepisuje osobne uroczyste przy niem 
obrzędy i podaje przepisy, jak je urządzić, aby podczas 
wystawienia uwagę wiernych skupić tylko na Prz. Sakra­
mencie, a więc w tym celu każe usunąć z ołtarza nawet 
obrazy i relikwjarze, a m onstrancję ustawić na podwyż­
szonym tronie’ z baldachimem sporządzonym z białej 
materji.

Te obrzędy i przepisy są dowodem, jak wielką wagę 
przywiązuje Kościół do tego nabożeństwa, a dla nas są 
wskazówką, z jaką pilnością i gorliwością trzeba nam 
z niego korzystać, jak chętnie, i radośnie brać w niem 
udział. A w jaki sposób? W  żywocie św. proboszcza Jana 
Vianney czytamy, że widywał on w swoim kościele_ codzien 
ubogiego zarobnika, który klęcząc, wpatrywał się przez 
cały czas W ystawienia w Prz. Sakrament, bwięty kapłan 
zapytał go raz, co czyni wtedy, a robotnik odpowiedział: 
„Patrzę na Pana Jezusa, a On patrzy na muie“. Oto prze­
piękny wzór dla nas, jak mamy zachować się przy wysta­
wieniu Prz. Sakramentu, aby Go uczcić godnie i z jak 
największym dla duszy pożytkiem: Patrzm y na Niego 
z tą wiarą silną, że On patrzy na nas. W ystawienie Prz. 
Sakr. to jakby przedłużone podniesienie we Mszy. Podczas 
podniesienia wzrok nasz kierujem y na chwilę na Przenaj. 
Hostję, podczas wystawienia możemy wpatrywać się długo 
i obudzać akty wiary w obecność Pana Jezusa w Prz. 
Sakr., przez co tę wiarę naszą ożywimy i pogłębimy.

Z wiary pogłębionej rodzi się coraz silniejsza ufność, 
bo przecie wiara nam mówi, jak  dobry, jak łaskawy, jak 
pełen miłości i miłosierdzia jest ten Jezus, na którego 
patrzymy. Stąd. już krok do gorącej miłości, bo jakże
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nie kochać tak dobrego P ana i Zbawiciela, k tó ry  nam
wciąż tyle okazuje m iłości? j , . ,

" A za tę miłość jakąż odbiera zapłatę i od nas i od 
innych ludzi? Ile niew dzięczności i zniewag. W ięc Go 
przepraszajm y i w ynagradzać starajm y się za w łasne winy
i za w iny 'innych . Do tego wzywa nas Ojciec św ięty  we 
swojej zeszłorocznej Encyklice, w której podaje akt wy­
nagrodzenia. . . , , ,

W ynagradzajm y, P. Jezusow i zniewagi, których do­
znaje, naśladow aniem  Jego  cnót, a szczególnie cichości, 
pokory, posłuszeństw a i w yniszczenia, ktorem i jaśnieje 
w Przenajśw iętszym  Sakram encie. Podczas w ystaw ienia 
w Niego się w patrując, czyńm y praktyczne postanow ienia 
iak Go w tych  cnotach m amy naśladować. Tu obudzajm y 
dobra intencję, przez którą w szystko, co czynim y jako 
członkowie A rcybractw a i całe życie nasze przem ienić m o­
żem y w jedna nieustającą adorację, jeśli w szystko czynie 
będziemy na Jego  chwałę a jak  najlepiej potrafim y W tedy  
w ystaw ienie Prz. Sakr. stanie się dla nas szko łą_ dobrego, 
świętego życia i jasną drogą do w iecznego szczęścia, gdzie 
już bez zasłony oglądać będziem y P. Jezusa*.

Po przem ów ieniu otw orzył Ks. A rcybiskup wystawę
i udzielił błogosławieństw a. _

Z pow odu jub ileuszu  Ojca Świętego A rcybractw o 
przygotow uje . dla N iego w darze dwa o rna ty : jeden 
biały w ykonany w pracowni m akat w Buczaczu na wzor 
polskich pasów słuckich, drugi am arantow y haftowany 
w srebrne orły.

Kronika eucharystyczna zagraniczna.
Francja. U r o c z y s t e  w y z n a n i e  w i a r y .  W e 

Francji rozróżniano dotąd t. zw. „ p i e r w s z ą  K o m u -  
n  j ę p r y w a t n ą 11 i „pi  e r w s z ą  K o  m u n j  ę u r  o c z y s t ą  , 
pomimo, że upłynęło już  blisko dw adzieścia lat od uka- 
zania się dekretu  „ Q u a m  s i n g u l a r  i 11 K ierunek bardziej 
do ducha rzym skiego zbliżony, zn a 'ty lk o  „pierw szą K o­
m unie11, p rzy ję tą  z chwilą dojścia do rozum u, po której 
odbyw a się ' m etodyczne nauczanie religji, _ uw ieńczone 
świętem odnow ienia przyrzeczeń, p rzy  chrzcie sw. złożo­
nych W  tym  duchu Dom G aspard Lefebvre zaleca utw o­
rzenie „Dyplom u w yznania w iary11. Dla przypom nienia 
sobie zobowiązań, p rzy  chrzcie św. przy jętych , odnawiają 
je w ierni uroczyście, gdy  zdolni są zrozum ieć całe ich 
znaczen ie; to właśnie zowie się wyznaniem  wiary. P rzy



tej sposobności przyjmuje się Komunję świętą z większą 
uroczystością.

Do tego obrzędu dopuszcza się chrześcijan w tych 
latach, w których przystępuje się do sakramentu bierzmo­
wania, niekiedy nawet (co jest bardzo chwalebnem), jeśli 
to możliwe, tego samego dnia. Publiczne uroczyste wy­
znani e wiary łączy w ten sposób, przynajmniej moralnie, 
trzy wielkie sakramenta, które czynią z nas chrześcijan 
doskonałych. Tak to niegdyś przyjmowali dorośli mło­
dzieńcy, po długiem kształceniu dogmatycznem i moral- 
nem, w uroczystości wielkanocne, Chrzest, Bierzmowanie 
i Eucharystję, zdając sobie w zupełności sprawę ze zna­
czenia i doniosłości tych sakramentów. Po skończonym 
obrzędzie otrzymywali pamiątkowy medal, który miał przy­
pominać tym ochrzczonym, bierzmowanym i pierwszy raz 
komunikującym, w ciągu całego ich życia, że tego dnia 
stali się dziećmi Ojca, braćmi Syna i świątyniami Ducha 
ow. iż e  mają tak żyć, jak tego ich wielka godność wymaga.

Powstała więc we Francji myśl rozdawania w dniu 
uroczystego wyznania wiary odpowiednich dyplomów pa­
miątkowych, któreby wyobrażały trzy wielkie sakramenta 
Chrztu, Eucharystji i Bierzmowania.

Włochy. W  czasie audjencji, udzielonej rzymskiemu 
arcybractwu nocnej adoracji, na którego czele stoi hr. Poeci, 
Ojciec św. podkreślił szczególne znaczenie nocnej adoracji. 
Członkowie nocnej adoracji spełniają dzieło niezwykłej 
pobożności, dzieło, które ujawnia tyleż żywotności i czuj­
ności w wierze, co i prawdziwej miłości, przy którem ty­
leż jest przywiązania do wiary ze strony serca, co i ze 
strony rozumu. Dobra adoracja nocna wymaga tych wszyst­
kich właściwości. Ponieważ modlitwa nocna, jako hołd, 
składany Królowi naszemu w porze nocnej1, wymaga szcze­
gólnie dotkliwej ofiary, więc jest tern droższa; również 
i godziny nocne są Jego godzinami: On jest Królem 
i Stwórcą wszystkich rzeczy i wszystkich czasów. Pię­
kniejszą i radośniejszą jest jeszcze okoliczność, że ta mo­
dlitwa nocna pragnie być ekspiacją w owym czasie, któ­
rego Bóg w dobroci swojej udzielił ludziom dla wypo­
czynku po trudach dnia, który jednakże pod ochroną 
ciemności wyrządza Bogu tyle zniewag i który tak bardzo 
jest nadużywany przez ludzkie zepsucie i ludzką złość. 
Dlatego uczestnicy nocnej adoracji przez swą intencję 
ekspiacji podnoszą swe dzieło do najwyższych szczytów. 
W  końcu Papież wyraził życzenie, by ta tak bardzo cha­
rakterystyczna działalność eucharystyczna znajdowała co­
raz większe rozpowszechnienie.
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Na zakończenie 9-go z rzędu  e u c h a r y s t y c z n e g o  
K o n g r e s u  d i e c e z j a l n e g o  w R z y m i e  odbyła się 
w święto Bożego Ciała uroczysta  procesja w centrum  
m iasta, pierw sza po ugodzie laterańskiej. Celebrował ją  
Kard. Ceretti, otoczony generałam i w odśw iętnych_ m un­
durach, Na ulicach, którem i szedł pochód, ustaw iły się 
oddziały wojska, milicji i m łodzieży faszystow skiej, odda­
jąc honory  wojskowe i p rezentując broń. P rocesja  zakoń­
czyła się błogosław ieństw em  przed kościołem  św. Je rem ­
iasza na placu hiszpańskim .

W  innych m iastach w łoskich odbyły się również 
w uroczystość B. Ciała procesje z N. Sakram entem  przy 
urzędow ym  w spółudziale przedstaw icielstw a władz.

Staraniem  K s i ę ż y  W i e l b i c i e l i  N a j ś w .  S a k r .  
i Z w i ą z k u  m i s y j n e g o  k l e r u  we W łoszech  odbył się 
w R z y m i e  od 10—14 czerwca b. r. K o n g r e s  e u c h a ­
r y s t y c z n y  (poprzedni we w rześniu 1913 r.j. P rogram  
obejm ow ał następujące te m a ty : S tow arzyszenia A doracji 
N. Sakr. we W łoszech, częsta K om unja św., K om unja 
dzieci, E ucharystja  a misje. A dveniat regnum  tuum  eucha- 
risticum , Związek m isyjny kleru i pow ołania _ m isyjne, 
E ucharystja  a zarząd kościelny A kcji katolickiej, Msza 
i K om unja K sięży W ielbicieli p. t., dzieło kongresów  eucha­
rystycznych  we W łoszech, E ucharystja , m isjonarz i jego  
Opiekun, Matka Najśw. w zorem  m odlitw y i apostolstw a. 
E ucharystja  i papież. W  chw ili gdy  to piszem y, zapow ia­
dają, że Ojciec św. na zakończeniu K ongresu  będzie cele­
brow ał uroczystą procesję z Najśw. Sakram entem  na placu 
św. Piotra.

E u c h a r y s t y c z n y  K o n g r e s  n a r o d o w y  w ł o ­
s k i ,  k tó ry  jak już wspom nieliśm y, odbędzie się w sierpniu  
1930 r. w L o r e t t o  będzie pierw szym  po pojednaniu 
K ościoła z państwem . Tematem będzie E u c h a r y s t j a  
i r o d z i n a .

Zatw ierdzone przez L eona X III w 1903 r. A r c y -  
b r a c t w o  E u c h a r y s t y c z n e g o  S e r c a  J e z u s a  
otrzym ało w ubiegłym  roku, z okazji 25-lecia swego is t ­
nienia, błogosławieństw o P iusa  XI. K ieru ją  niem  0 0 .  R e ­
dem ptoryści przy  papieskim  kościele św. Joachim a. O rganem  
jego je s t „ P r z e g l ą d  A d o r a c j i  w y n a g r a d z a j ą e e j “, 
'którem u Ojciec św. zalecił dalsze szerzenie nabożeństw a 
do Serca Euchar. Jezusa dla rozkrzew ienia panow ania Jeg o  
miłości w duszach, rodzinie i społeczeństw ie.

Hiszpanja. W  stolicy arcybiskupiej Y a 11 a d o 1 i d z i e, 
której katedrę niedawno odnowiono, odbędzie się w 1930 r. 
IV  n a r o d o w y  K o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y .
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Jugosławja. Z końcem  1928 roku utw orzył się tam 
K o m i t e t  n a r o d o w y c h  K o n g r e s ó w  e u c h a r y ­
s t y c z n y c h ,  złożony z przedstaw icieli episkopatu  państw a 
Serbów, Kroatów  i Słoweńców w liczbie 21. Dnia 10 kwietnia 
b. r. odbyło się jego pierw sze posiedzenie, na którem  
uchw alono regulam in, zbliżony do francuskiego.

Czechosłowacja. W e w rześniu  ub. r. odbył się w O ł o- 
m u ń c u  K o n g r e s  e u c h a r y  s t y c z n y  pod przew od­
nictw em  A rcyb. P recana. Tematem ogólnym  referatów  
i przem ówień b y ła : E u c h a r y s t j a  i p o ś w i ę c e n i e  
r o d z i n  c h r z e ś c i j a ń s k i e h .  W  pierw szym  dniu K on­
gresu  zgrom adziły się w stolicy arcybiskupiej panafje 
w szystkich sąsiednich dekanatów  na w spólną Komunję.

Kanada. W  I b e r v i l l e ,  w diecezji M o n t r e a l  od­
był się od 14—16 w rześnia ub. r. r e g j o n a l n y  K o n g r e s  
e u c h a r y s t y c z n y ,  k tó ry  rozw ażał środki mogące się 
przyczynić do rozszerzenia czci Najśw. Sakram entu. Ostatni 
dzień zwłaszcza był w spaniałym  trium fem  C hrystusa K róla 
utajonego. W  procesji uczestniczyło około 100.000 osób, 
w ich liczbie 1000 m ężczyzn z górą, przybyłych z M ont­
realu z OO. E ucharystjanam i na  czele.

Afryka. W  m arcu b. r. O. Bpubee T. J„  członek mię- 
dzynar. K ongr. Euchar.. miał w obecności arcybiskupa 
kartag ińsk iego  Sem aitre’a i p rzy  licznym  udziale m iejsco­
w ych katolików, w sali A lham bra, w Tunisie konferencję 
z projekcjam i K ongresów  eucharystycznych. _

Kartagina. Za pozw oleniem  kartagińskiego A rcypa- 
sterza ogłoszono składkę na zakupno drogocennej m on­
strancji, k tóra m a być użyta podczas w ielkich uroczystości, 
złączonych z międzyn., Kongr. euchar. w K artaginie w m aju 
1930 roku.

Prymicje na okręcie. O. Michał H arington, w yśw ięcony 
na kapłana w K atedrze w D enver, w Stanach Z jednoczo­
nych, odpraw iał p ierw szą Mszę św. na okręcie B erengaria, 
k tóry  przebyć miał A tlantyk w drodze do Southam pton. 
Młody ksiądz zam ierzał odpraw ić prym icje w Irlandji, 
w obecności matki, ale wobec tego że nie było na okręcie 
innego kapłana, celebrow ał Mszę św, w niedzielę w kaplicy 
okrętow ej w gronie 300 podróżnych, poczem odbył się 
w zruszający obrzęd rąk całowania. H. L.

Ostatnia Komunja upośledzonej na umyśle.
Jadow ite, bluźniercze języ k i wszelkim i dokuczliw ym i 

sposobam i, p rzyganą a nawet potw arzą niem iłosiernie ob-



m awiają i poniżają pobożniejsze _ osoby na wsi, a także 
w m niejszych miastach, jeżeli w niedzielę _a naw et ciągu 
tygodnia chodzą do K om unji św. Cóż dopiero, jeżeli taka, 
często kom unikująca osoba, je s t 'umysłowo upośledzona!

— Ozy widziała pani aptekarzow a, jak  kapłan przy  
udzielaniu K om unji św. pom inął dzisiaj głupkow atą K a­
się? — zapytał jakiś głos kobiety przed drzwiam i kościoła.

S tary nauczyciel, usłyszaw szy te słowa pozwolił sobie 
w trącić: — Kasia nie je s t głupkow atą, tylko nieco słabą 
na umyśle, już od młodości. J e s t pobożna, w ierna, cnotliw a 
i sądzę, że ma jeszcze łaskę na chrzcie otrzym aną. Znam 
ją od dziecka.

— U pośledzona na um yśle nie może przecież g rz e ­
szyć, — odpowiedziała aptekarzow a.

— Z tą troclią rozum u zyskuje cicha biedaczka przez 
nieszczęśliwe życie więcej zasług na wieczność, niż nie­
jeden błyszczący um iejętnościam i człowiek, odparł stary
nauczyciel. . ,

— Ale kapłan m usi ją  przecież lepiej znac, skoro ją  
dzisiaj pominął i tylko raz w roku na W ielkanoc udziela 
jej Kom unji św. — rzekła inna.

— Zm arły ks. proboszcz znał ją  lepiej i uważał ją  za 
poczytalną i często udzielał jej K om unji św. P rzez w zgląd 
na pożytek nieszczęśliwej dziewczyny, m uszę tę spraw ę 
kapłanowi wyjaśnić.

W  południe został kapłan wezwany do aptekarza, 
którego tknął paraliż. Na pół z gniewem  i ze strachem  
zawołał chory do księdza: Nie potrzebuję jeszcze księdza, 
jeszcze nie je s t ze m ną tak źle. — Przez pięć dni usiło­
wał kapłan nakłonić aptekarza do przyjęcia O statnich Sa­
kramentów. Jednak  napróżno. Szóstego dnia wczas rano 
widział ksiądz Kasię przede Mszą, m odlącą się na grobie 
zm arłego ks. proboszcza. N auczyciel objaśnił _go już  Ka­
płan przystąpił do biednej, polecił jej modlić się w pewnej 
ważnej Sprawie, następnie oświadczył, że ju tro  po spo­
wiedzi udzieli jej K om unji św. Zaledwie skończyła się Msza, 
podczas której dziewczyna przystąpiła do K om unji św., 
gdy  aptekarzow a weszła do zakrystji i oświadczyła, że 
mąż jej chce już przyjąć O statnie Sakram enta.

— Modlitwa upośledzonej! N iech Bóg po tysiąckroć 
będzie pochw alony! — w yszeptały z radością usta  kapłana.

Gdy kapłan pow rócił do domu, znalazł w pokoju pa- 
kiecik; służąca powiedziała _mu, że przyniosła go g łupko­
wata dziewczyna jako podziękę, że m ogła dzisiaj przyjąć 
Zbawiciela. Była tam para w ełnianych, świeżo zrobionych 
pończoch, ostatnia robota Kasi. N astępnego rana o godz. 10
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zabrzmiał z wieży kościelnej dzwon żałobny. Aptekarz 
umarł. Bezpośrednio potem zabrzmiało drugie dzwonienie, 
także za zmarłego. .

Któż umarł jeszczć? — zapytał wikary sługę, zajętą 
właśnie na podwórzu. .

— Nie wie ksiądz Dobrodziej ? — odrzekła. — Głupią 
Kasie dzisiaj rano znaleziono w łóżku nieżywą.

— Tak więc wczoraj dałem jej św. Wiatyk, którego 
przez 8 dni tak gorąco pragnęła, aż się spełniło jej żąda­
nie. O! miłosierdzie i mądrości Boga!

Po trzech dniach zostali obydwoje obok siebie pogrze­
bani, biedna głupkowata Kasia i stary aptekarz. Niegdyś 
ozdoba i duma uniwersytetu, najzdolniejszy człowiek w całej 
okolicy, a przecież uratowany został na wieki modlitwą 
biednej, na umyśle upośledzonej istoty.

(X. Galant. Chleb Żywota. Część I. str. 69).

Z piśmiennictwa.

Nowenna do Bł. Bronisławy z dodaniem krótkiego 
życiorysu i pieśni ku jej czci. Kraków, nakł. PP. Norber- 
-tanek na Zwierzyńcu. 1929. 0‘50 zł.

Czciciele błogosławionej Patronki Polski znajdą w tej 
książeczce szereg modlitw kn jej czci. Po krótkim życio­
rysie podana jest nowenna, następnie litanja o bł. Broni­
sławie, modlitwy i pieśni. Dla pobudzenia ufności w jej 
orędownictwo u Boga dodano przy każdym dniu nowenny 
przykłady skutecznego wstawiennictwa Błogosławionęj 
u Stwórcy.

Nadesłano do Redakcji.
Św. Stanisław Kostka z nieba do inłodzięży polskiej 

na ziemi. Str. 24. Kraków 1928. Drukarnia „Róż św. T eresy1 
ul. Batorego 6.

ZA P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.____________
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7-ma GODZINA ADORACJI.

Na cześć Naw iedzenia N. P. Marji.

U w i e l b i e n i e .

„Wielbij  duszo  m o ja  P a n a ! “ (Łuk. 1).

Jezu Najs łodszy! W ierzę , że tu w  P rz e ­
na jśw iętszym  S akram encie  obecny  jesteś  jako 
Bóg i jako Człowiek w jednej  Boskiej O so ­
bie. Tu pod  pos tac ią  ch leba w tej małej 
i nikłej Hostji ukryw asz Bós tw o  T w oje ,  Ciało, 
Krew i D uszę T w o ją  P rzena jśw ię tszą .  U w iel­
b iam bezm iar M ajes ta tu  T w ego  B ożego  i n ie­
skończoną  doskonałość  cnót T w o jeg o  Serca  
i z M atką  T w o ją  N a jśw ię tszą  łączę  się w  tern 
uwielbieniu, które O na naw ie d za ją c  św. El­
żb ie tę  w rozradow aniu  d ucha  w yśp iew ała  
w  p rzedziw nym  hymnie Swoim:

D o d a te k  do  „G ło su  E u c h . “ — 1929 7
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— Wielbij duszo  moja P ana!
— I ro z rad o w a ł  się duch mój w Bogu, 

Z baw ic ie lu  moim.
— Iż w e jrza ł  na n iskość służebnicy  sw oje j:  

a lbowiem  o to  od tąd  b łogosław ioną  mię zw ać 
b ęd ą  w szystk ie  narody.

— A lbow iem  uczynił mi wielkie rzeczy, 
k tóry m ożny jes t  i św ię te  imię Jego.

—  A miłosierdzie  Jego od narodu do na­
rodu, bo jącym  się Jego.

— Uczynił moc ramieniem swojem , ro z ­
p roszy ł p yszne  myśli se rca  ich.

— Złożył m ocarze  z stolicy, a p o d w y ż ­
szył niskie.

— Ł aknące  napełnił  dobrami, a bogacze  
z n iczem puścił.

—  P rzy ją ł  Izraela sługę swego, w sp o m ­
niaw szy  na m iłosierdzie  swoje.

Jako mówił ojcom  naszym, A b rah a­
mowi i po tom s tw u  jego  na wieki (Łuk. 1).

— C h w a ła  O jcu  i Synowi i D uchow i 
Świętemu.

— Jak by ła  na początku ,  teraz i zaw sze  
i na wieki w ieków. Amen.
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C hw ała  Ojcu, który s tw orzy ł nas  dla nieba, 
a gdyśm y je utracili przez  grzech pierw szych 
rodziców , u litował się nad  nami i dał nam 
Syna Swego Jedno rodzonego  Jezusa  Chry­
stusa, aby  nas odkupił m ęką i śm iercią  sw oją  
i n iebo nam otworzył.

C hw ała  Synowi Bożemu, Jezusow i Chry­
stusowi, który odkup iw szy  nas, nie zostawił 
nas  sierotami, ale cud miłości uczynił, by 
zos tać  z nami w P rzena jśw ię tszym  S akra­
mencie po  w szystk ie  dni aż do skończenia  
św ia ta  jako ofiara n ieus ta jąca  za g rzechy  n a­
sze i jako  pokarm  dusz naszych.

C hw ała  D uchow i Świętem u, k tóry  z krwi 
Niepokalanej D ziew icy  Marji u tw orzy ł to 
N a jśw ię tsze  Ciało Zbaw ic ie la  a m ocą  sak ra ­
mentu  k ap łańs tw a zachow uje  Je na ziemi 
ukryte pod  pos tac ią  ch leba  jako N ajdroższy 
Skarb  Kościoła.

Chw ała  T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j ,  T rzem  
O sobom  w Jedności Bóstwa, które uwiel­
b iam y w P rzedz iw nej Tajem nicy  N ajśw iętszej 
Eucharystji.

Chw ała  N iepokalanej D ziewicy, M atce  Boga,



100

Marji, k tó ra  p rzy jąw szy  Go w Wcieleniu, 
śp ieszy  w  N aw iedzen iu  nieść Go na zb a w ie ­
nie dusz jako  W spó łodkup ic ie lka  i P o ś re d ­
n iczka łask w szys tk ich :

— „B łogosław ionaś  T y  m iędzy n iew ia ­
stami i b łogosław ion  ow oc żyw o ta  T w ojego . 
B łogosław ionaś,  k tó raś  uwierzyła, a lbowiem  
spełni się to, coć je s t  pow iedz iane  od P a n a “ 
(Łuk. 1).

D z i ę k c z y n i e n i e .

„A sk ąd że  m nie  to, że przyszła  m atka  
P a n a  m ego  do n in ie ? “ (Łuk. 1).

Z E lżb ie tą  św ię tą ,  zdum ioną wielkością 
miłosierdzia, dobroci i hojności Bożej i my 
w ołam y z głębi w dzięcznych  serc: A skądże  
nam to, że ten sam P an ,  Syn Dziewicy, w śród  
nas  s tanął już  nie w łonie Matki ukryty, jak 
n iegdyś w  N aw iedzen iu ,  ale pod  w idom ą p o ­
s tac ią  tej białej Hostji,  kryjącej Jego C ia ło ?  
S kąd  nam to, że już  nietylko s tanął w śród
nas na k ró tką  chwilę, ale sta le  z nami p rz e ­
byw a,  w e dnie i w nocy i każdej chwili
g o tó w  nas przyjąć, w ysłuchać  skarg i próśb
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naszych, ukoić ból nasz, ośw iecić  nas  i um oc­
nić w śród  ciemnych nieraz i ciężkich dróg  życia? 
Skąd  nam to, że T en  Syn D ziew icy  N iepoka la­
nej, Najczystszej,  której czystość  i św ię tość  
p rzew yższa  św ię tość  w szys tk ich  Aniołów 
i Św ię tych  — nie gardzi nędznem i sercami na- 
szemi i nietylko w chodz i w nie w Komunji św. 
ale zachęca  nas, abyśm y Go często, codzień  
przy jm owali na coraz w iększe uśw ięcenie  
i uszczęśliwienie nasze  i za p ew n ia  nas, — aby 
ośmielić nas, — że „rozkoszą  Jego je s t  mieszkać 
między synami ludzkimi". S kądże  nam to, 
k iedy miljony nam p o dobnych  „w cieniu 
śmierci s iedzą" ,  nie zna jąc  w cale  Boga, albo 
zna jąc  Go, nie doszli do pełności p raw dy  
i życia  i w m artw oc ie  herezji p ę d z ą  smutne 
dni sw o je ?  Skądże nam to tak łatwo, b e z ­
p iecznie i spokojnie  cieszyć się Bogiem na­
szym i Panem , gdy tysiące braci naszych  po 
całym świecie  zdo b y w a ć  Go musi w trudzie 
i m ęce k rw aw ych  prześ ladow ań . S kądże  nam 
t o ?  O to nie skad inąd, ale z w ielkości nie­
po ję tego  M iłosierdzia Bożego Serca  Tw ego  
P an ie  nasz i Z baw co, który  łaski S w e  i S iebie
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Sam ego dajesz  nam tak hojnie i obficie, 
abyśmy. Cię tern więcej kochali, tern s e rd e c z ­
niej Ci dziękowali,  tern ufniej o pom oc n ie­
ustannie prosili M atki Tw oje j .  Bo przez  Nią 
da łeś  nam S ieb ie  w W cieleniu , przez  Nią 
d aw a ć  nam Sieb ie  p os tanow iłe ś  do końca 
w ieków. W ięc i dla nas  na jk ró tszą  i na j­
ła tw ie jszą  d rogą do Ciebie jest o ddać  Ci się 
przez  ręce Matki Tw ojej .  O to na j lepsza  i n a j ­
milsza Sercu T w em u  p odz ięka :  przez  M arję  
do Jezusa!

P r z e p r o s z e n i e .

„A m iłosie rdzie  Jego  od n a rodu  do  narodu, 
b o jący m  się J e g o “ (Łuk. 1).

Gdy rozw ażam y, Panie, w ielkość d o b ro ­
dzie js tw  T w o ich  dla nas  i naszą  za nie w o ­
bec  Ciebie n iew dz ięczność ,  lęk i trw oga  nas 
ogarnia. Bo cóż Ci o d da jem y  w zamian za 
miłość T w o ją ?  Zapom nien ie ,  opuszczenie ,  
a naw e t  wzgardę!  Czem odp łacam y Ci za 
T w o je  zupełne  od d an ie  się nam w życiu 
T w o jem  ziemskiem, w  m ęce i śmierci,  a te-, 
raz i aż do końca w ieków  w  tej P rzena j-
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św ię tsze j  Tajem nicy  Ciała i Krwi T w o je j ?  
Czy nie odw ra ca n iem  się od  Ciebie i p rzy ­
kazań  T w oich ,  k tóre  p rzekraczam y, g rzesząc  
nietylko lekko z ułomności i słabości,  ale 
ciężko, św iadom ie  i dob row oln ie  w  rzeczach  
w ażnych  i wielkich! Ale oto M atka  T w oja  
pociesza  nas  w N aw iedzen iu  sw o je m  i drogę 
nam wskazuje ,  k tó rą  do Ciebie iść mamy: 
„M iłosierdzie  Jego —  m ów i do nas  — od 
narodu  do narodu , bo jącym  się J e g o “ . W ięc 
chw ytam y  się tej p ra w d y  i przez  przyczynę  
Ukochanej Matki T w o je j  i naszej, której nic 
odm ów ić  nie możesz, b łagam y Cię Panie: 
okaż nad  nami m iłosierdzie Tw oje ,  bo  skru­
szone se rca  nasze i żalem p raw dziw ym  i szcze­
rym za g rzechy  p rze ję te ,  lękają  się  ob rażać  
Ciebie i zasłużyć na  s łuszny gn iew  Twój. 
P rzep raszam y  Cię za winy nasze  własne, 
p rzep raszam y  za w iny tych, co z naszej 
p rzyczyny  zgrzeszyli i za tych, co nam byli 
p o w o d em  do  grzechu. P rz ep rasz am y  Cię za 
winy i g rzechy  rodzin  naszych , bliskich n a­
szych  i narodu  całego. P rz ep rasz am y  za winy 
i g rzechy  ludzkości całej. „Od narodu  do
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narodu"  — wszystkim, daj Pan ie  św ię tą  bo-  
jaźń  sp raw ied liw ych  sądów  Tw oich  i okaż 
nam miłosierdzie T w oje ,  poc iąga jąc  w szystk ie  
serca  ku szczerej,  p raw d ziw e j  pokucie. Na­
w róć  nas Boże, Z baw ic ie lu  nasz, i gniew 
swój o d w ró ć  od nas! Ucieczko grzesznych, 
módl się za nami!

P r o ś b a .
„ P o d w y ż sz y ł  n isk ie" .  „Łaknące  

napełni!  d o b ram i"  (Łuk. 1).

Serce T w e,  Panie , jest  krynicą dobra  
wszelkiego. Tu w P rzena jśw . S akram encie  
bije ono dla nas pelnem  tę tnem  miłości i jak 
Sam  to ob jaw iłeś  um iłowanej U czennicy T w o ­
jego  Serca, św. M ałgorzac ie  Marji, p ragnie 
w y lew ać  ho jn ie  łaski S w e  i dary  na w szystkie 
dusze, dob rze  usposobione.  1 oto znowu N aj­
św ię tsza  M atka  T w o ja  uczy nas w N aw ie­
dzeniu  swojem , jak m am y usposobić  i p rzy ­
go to w ać  d u szę  na p rzy jęcie  łask i darów  
Tw oich . „P o d w y ższ y ł  niskie", mówi O na do 
nas. A więc uniżyć nam się t rzeba  i w  p o ­
czuciu słabości,  n icości i nędzy  naszej nad 
nikogo się nie wynosić, wszystk ich  szanow ać ,
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a doznane  w zgardy  chętnie  p rzebaczać  i z a ­
pominać, dla miłości T w oje j ,  k tóry dla nas 
tyle w zg a rd y  doznałeś  w  M ęce  T w oje j  i teraz 
w ciąż  doznajesz  w Przena jśw . Sakramencie. 
O, wiej nam w serce, Panie, tę c ichość i p o ­
korę, której w zorem  najdoskonalszym  jest  
Serce  T w oje ,  aby  na te uniżone serca nasze 
spłynął zdrój łask Tw oich ,  i uniósł nas  na w y ­
żyny jak najśc iś le jszego  z jednoczen ia  z Tobą.  
M atka  T w o ja  N ajśw ię tsza  uczy nas w N a­
w iedzeniu  swojem, że T y  „łaknące napełniasz 
d o b ra m i11 a i T y  Sam Pan ie  w kazaniu  S w o ­
jem na górze ogłosiłeś św ia tu  że „b łogosła­
wieni, k tórzy  łakną i p ragną  spraw ied liw ośc i,  
a lbow iem  oni b ę d ą  n a s y c e n i11. Daj nam więc 
P an ie  przez przyczynę  Matki T w oje j  łaknąć 
i p ragnąć  — nie dób r  św ia ta  tego przem i­
ja jących  i m arnych — ale daj nam  łaknąć 
i p ragnąć coraz większej w ierności w pe ł­
nieniu Woli Tw ojej ,  którą ukazujesz  nam 
w przykazan iach  Tw oich  i Kościoła T w o jego  
i w  obow iązkach  pow o łan ia  naszego. Daj 
nam łaknąć i p ragnąć miłości T w oje j  i w iecz­
nego z T o b ą  z jednoczenia ,  w którem  nasy-
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cisz i ugasisz w szys tk ie  go d z iw e  pragnienia, 
tęsknoty  i życzenia  nasze. Daj nam coraz 
więcej kochać Ciebie, a miłość T w o ja  sz cz ę ­
śliwymi nas uczyni tu i na wieki. Amen!

Przez Marję do Jezusa.

Nigdy nie m ożesz pom yśleć  o N. P. Marji, 
żeby  M arja w te d y  zaraz  za ciebie nie p o ­
myślała o Bogu. Nigdy nie m ożesz  oddać  
chw ały  Marji, żeby  w ted y  M arja  nie odda ła  
zaraz czci Bogu. N azw ać Ją  mogę echem  
Boga, w  którem  nic innego nie brzmi, nic 
innego się nie odb ija  i nie pow tarza ,  jak tylko 
Bóg. G dy ty pow iesz :  Marja, O na  pow ie: 
Bóg. Świętn  E lżbieta  pochw a li ła  M arję i n a ­
zw ała  Ją  b łogosław ioną  z pow odu, że uw ie­
rzyła, a Marja, w ierne echo  Boga, w ne t  w y ­
dała pienie: Wielbij duszo  m oja  Pana! Co 
zaś M arja  uczyniła w te d y  przy tej sp o so b ­
ności, to czyni zaw sze  i k iedy się Ją chwali, 
miłuje, czci, a lbo  się Jej coś daje  i zaofia- 
rowuje, Bóg jest pochw alony , Bóg uczczony 
i w szystko  to daje  się Bogu przez Marję.

Bt. Ludwik Grignon.
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M odlitwy przy Komunji św. w dzień Na­
w iedzenia  N. P. Marji.

(Wedł. L. Soengen T. J.)

P r z e d  K o m u n j ą  ś w .

P ow stań ,  o Pani,  pośp iesz  się, dziew icza 
M atko  B oża  i przyjdź! Ukaż mi T w e  oblicze, 
głos T w ój niech zabrzm i w ustach moich, bo 
głos T w ój miły, głos zbawienia, zw ias tu jący  
przy jśc ie  Zbawiciela . P rzem ów , M atko, a serce  
moje  napełni się radością. Bo T y  mi p rzy ­
nosisz S łow o Boga, k tóre  dało życie światu.

Z aledw ie  spełniła się w  T ob ie  ta jem nica 
W cie len ia  przez  cudow ne działanie D ucha 
Świętego , a oto za raz  pośp ieszy łaś  w góry 
do św ię te j Elżbiety, n iosąc  je j  S yna Bożego. 
Miłość Cię przynaglała , o N a jśw ię tsza  D z ie ­
wico, abyś  się w ybra ła  z pośp iechem  w tę 
d rogę uciążliwą. P rzez  tę miłość Tw oją ,  
o N ajm ilsza Dziewico, k tóra  w łonie swojem  
odw iec zn ą  Miłość, Boga Sam ego kryjesz, p o ­
śp iesz  i mnie na pomoc, i w m ojem  sercu 
w zn o sz ą  się góry i pagórki p rze różnych  ułom ­
ności i n iedoskonałości.  Uniż g rzeszną  w y -
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niosłość d u c h a  mojego, zapełnij p rzepaść  n ę ­
dzy mojej i m ałoduszności,  w ygładź ścieżki 
se rca  mego i usuń z n iego wszystko , co się 
Bogu nie podoba .  O czyść je z w szystk ich  
b łędów, zaszczep  w niem kw ia ty  w szelkich  
cnót. O bym  przez  T w o je  zasługi i p rzyczynę 
stał się godny, aby Syn Tw ój Boski n a w ie ­
dził mnie w  P rzena jśw ię tszym  Sakram encie  
Ołtarza. Amen.

*

O Boski Zbawicielu , jakże  wielka i n ie ­
po ję ta  jes t miłość T w o ja  dla nas i T w o je  
pragnienie, aby  p rze b y w a ć  m iędzy synami 
ludzkimi. Z aledw ie  przy ją łeś  natu rę  ludzką 
w Nazarecie, gdy D uch  Święty  zstąpił  na 
N a jśw ię tszą  Pannę, i uczynił Ją, M atką  Tw oją ,  
a o to  miłość T w o ja  nie pozw oli ła  Ci pozos tać  
w ukryciu w cichem ustroniu nazaretańsk iem . 
N atychm iast przez natchnien ie  w ew nętrzne  
pobudzi łeś  N a jd roższą  S w ą  M atkę, aby  o d ­
w iedz iła  k rew n ą  sw o ją  Elżbietę . Jeszcze  przed 
narodzeniem  T w ojem  chcia łeś  w ejść  między 
ludzi,  oczyśc ić  z g rzechu  p ie rw orodnego  P o ­
p rzedn ika  T w o jeg o  Jana  i cały dom  Z acha-
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r ja sz a  obecnośc ią  S w o ją  uśw ięcić  i ub łogo- 
sławić.

O Jezu, pozw ól mi też korzystać  z łask 
Tw oich , z T w oje j  poc iechy  i T w eg o  b łogo ­
sław ieństwa. Nie patrz na s łabość  i nędzę 
moją, która nie pozw a la  mi tak Cię przyjąć, 
jak tego w ym aga T w ój Boski M ajestat,  ale 
spó jrz  na miłość Tw oją ,  k tóra  uczyniła Cię 
tak nam bliskim od chwili W cie len ia  Twego. 
N aw iedź mnie b łogosław ioną  obecnośc ią  N aj­
św ię tszego  Ciała T w ojego ,  ażeby  i mój duch 
ro zrad o w ał  się w Tobie , ażebym  i ja Ciebie, 
m ojego .  Boga po zn a w ać  się nauczył, Ciebie 
D o b ro  moje na jw yższe  p raw dziw ie  ukochał, 
wielbił Ciebie z św ię tą  bojaźnią , chwalił se r ­
cem i usty, służył T ob ie  czynem i życiem 
całem. Amen.

P o  K o m u n j i  ś w i ę t e j .

Jezu, Umiłowany Skarb ie  duszy mojej, w i­
tam z radośc ią  i miłością Ciebie, który p rze­
b y w asz  w  sercu inojem i podz iw em  i pokorą 
prze ję ty ,  w ołam  ze św ię tą  E lżbietą : Skądże  
mi to, że P an  i Bóg mój do mnie p rzybyw a?
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Z Marją , N a jśw ię tszą  M atką  T w o ją  uw iel­
biam Ciebie, Boga mego W szechm ocnego , 
który mi uczynił tak w ielkie rzeczy. Niechaj 
dusza moja w ielbi Ciebie, a duch mój niech 
się w T o b ie  raduje! N ajs łodszy  O blub ieńcze  
duszy mojej, spraw , abym  nietylko teraz po 
przyjęciu  Ciebie do serca  mego, ale całe ży­
cie i ca łą  w ieczność  mógł śp ie w ać  z O b lu ­
b ien icą  z P ieśni nad pieśniam i: Umiłow any 
mój mnie, a ja  Jemu! Bądź błogosławiony, 
b ądź  w ysław iony  Pan ie  mój, żeś mnie n a ­
w iedz ić  raczył w  tym P rzena jśw ię tszym  S a ­
kramencie! G dyby  w szystk ie  s tw orzen ia  na 
ziemi i w szyscy  Aniołowie i Święci w niebie 
dopom ogli mi po d z ięk o w ać  Ci za tę łaskę, 
je szc ze b y  ta podz ięka  nie dorów na ła  w iel­
kości m iłosierdzia dobroci  i hojności Tw ojej .  
D ziękuję  Ci w ięc  Jezu przez  M arję  M atkę 
T w oją ,  dziękuję Ci T w ojem  własnem  Sercem, 
pełnem  miłości.

Spraw , o Jezu N ajdroższy, aby  te n aw ie ­
dźm y T w o je  w  P rzena jśw .  S akram encie  p rz e ­
mieniły i ub łogosław iły  duszę  moją, ażebym  
za  przykładem  św ię tego  P o p rz ed n ik a  T w ego ,
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Jana żył bez  grzechu w miłości T w ej,  z T o b ą  
sta le  z łączony  przez łaskę uśw ięca jącą .  Spraw, 
abym  Ci od tąd  w iern ie  służył w obow iązku , 
k tóryś  mi p rzeznaczy ł;  spraw , abym  w o s ta t­
niej godzin ie  życia zasłużył na Boskie N a ­
w iedzen ie  T w oje  w Komunji św iętej ,  a p o ­
tem na wieki cieszył się z wybranym i 
og lądaniem  na jśw ię tszego  O blicza  Tw ego  
w niebie. Amen.

*  *
*

Ś w ię ta  Marjo, D ziew ico  pe łna  łask, Tyś 
na tchn iona  przez D u ch a  Św. zanuciła  pieśń 
dz iękczynną  w domu Zachar jasza ,  milszą 
Bogu, niż pienia w szys tk ich  Ś w iętych  i Anio­
łów. O, zanuć ją  i teraz, aby za  mnie p o ­
dz ięk o w ać  Synowi S w ojem u za to, że na ­
w iedzić  raczy ł n iegodny przyby tek  serca 
mojego, p rzy chodząc  do mnie w Komunji 
świętej .  Bóg um iłował C iebie  p o n ad  w szystkie  
sw e  s tw orzenia ,  uczynił Cię M a tką  S łow a 
P rz ed w ie czn e g o ,  morzem  łask wszelkich  
i S k a rb n icz k ą  i P o ś re d n icz k ą  ich, tak, że 
żadna  łaska  z n ieba na  ziemię nie zs tępuje 
inaczej,  jak przez T w o je  b łogosław ione  ręce.
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Jakże szczęśliwi są  ci, na k tórych spoczną  
miłosierne oczy  T w oje !  Zw róć  je i na mnie, 
po jednaj mnie z Synem  T w oim  i po łącz  mnie 
z Nim na zawsze.

Tyś, o M atko  moja, znalazła łaskę u Pana. 
C zegóż odm ów ić  Ci może Bóg Ojciec, k tó ­
rego je s te ś  Córką najmilszą, — Syn Boży, 
który  Cię miłuje jako  N ajd roższą  M atkę, - -  
D uch  Święty , który Cię w ybra ł  na O b lu b ie ­
n ic ę ?  P rzez  Ciebie mamy przystęp  do Boga. 
Bądź mi w ięc  M atko  P ośredn iczką  u Syna 
swego, czuw aj nade mną, jak  nad dzieckiem 
swojem, s trzeż  od złej drogi, a p row adź  na 
do b rą  i przyjdź mi z pom ocą  w godzinę  
śmierci.  N aw iedzaj mnie M atko częs to  w ży­
ciu i jak dziś  daw a j  mi Jezusa ;  naw iedź  mnie 
z Nim w godz inę  śmierci! Niech pod  W a sz ą  
s trażą  p rze jd ę  do w ieczności,  aby  tam w sz c z ę ­
ściu Cię chwalić  i w  Bogu moim weselić 
się. Amen.



X. dr.  Z. B i e l a w s k i :  Dzieje b ib li jne  S ta rego  i N o w e g o  P rz y ­
m ierza  d la w yższych  o d d z ia łó w  szkół pow sz .  3 '—  zł. Karton. 
3 '50  zł.
(P o dręczn ik  szko lny , d o zw o lo n y  rozp. Min. W. R. i O. P. z d n ia  12 m a ja  
1929 Nr. 11-4015/29).
„W  120 us tę p ac h  po d a ł  A utor  w szy s tk o  to z P is m a  św., co 

p o w in n a  m łodzież w yn ieść  w życie po skończen iu  szkół p o w sz e c h ­
nych, aby  m ogła  o w o cn ie  ko rzystać  z kazań  i ka techezy  w k o ­
ściele. Na Stare P rzym ierze  p rz y p a d a  37 u s tępów , resz ta  zaś n a  
n o w e  P rzym ierze .  Ze S ta rego  P rz y m ie rz a  usun ię to  w szys tko , co 
jest  n iekoniecznie  po trze b n e  dla dziecka  ch rześc ijańsk iego .  U w y ­
pu k lo n o  ideę m esjan iczną ,  p o d a n o  konk re tn ie  p o g lą d y  etyczne, 
k tóre  m a ją  w iec zn ą  trw ałość .  G łó w n y  nac isk  po łożył A utor  n a  
N o w e P rzym ierze ,  ab y  ja sn o  w ys tąp i ła  pos tać  i n a u k a  P a n a  J e ­
zusa. W  o p rac o w a n iu  trzym ał się  Autor ściśle P is m a  św., b e z  
a rc h a iz m ó w  jednak .  D la u ła tw ien ia  z rozum ien ia  i ła tw iejszego  z a ­
p am ię ta n ia  m aterja łu ,  dzieli u stępy  biblijne na  części o rgan iczne ,  
zaznacza jąc  ich treść  podtytułem... W  zakresie ,  d o s tę p n y m  dla m ło ­
dzieży szkół pow szechnych ,  uw zg lędn ił  A u to r  rów nież  za sa d y  
„szkoły  p r a c y “ , aby  w y c h o w a ć  p ra w d z iw y c h :  fac tores  legis. A u to r  
nie k rępu je  s w o b o d y  katechety , p o d a je  je d n a k  przy o d p o w ie d n ic h  
us tę p ac h  b ib li jnych  py tan ia  z k a te c h iz m u 1*.

„G aze ta  Kościelna** 1928, str. 434.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  P rz e w o d n ik  m e todyczny  do katech izm u 
rzym .-ka to lick iego  arch id iecez ji  lw ow sk ie j  obrz. łac. Część II. 
Katechezy o p rzykazan iach ,  dob rych  uczynkach  i grzechu. 
Lw ów, 1927, str. 292. 6 zł.
W y t ra w n y  p ed agog ,  p rofesor  U n iw ersy te tu  L w ow sk iego ,  w z b o ­

gacił l iteraturę p e d a g o g ic z n ą  n iezm iern ie  ce n n y m  nabytk iem . P rz e ­
w o d n ik  m e todyczny  w p ro w a d z a  n o w ą  i b a rd z o  szczęś liw ą m e to d ę  
p o z y ty w n ą  przy uczeniu katech izm u. P rzy  metodzie daw ne j,  n e ­
g a tyw ne j ,  dziecko słyszało o g rzechach  i w y s tę p k a c h  i z niemi się  
o sw a ja ło .  Ks. dr. B ielaw ski w skazu je ,  ja k  p ro w a d z ić  dzieci do  
do b reg o ,  nietyle mów i, czego unikać, ale raczej co czynić, a b y  
się udoskona lić .  C zęść  d ru g a  P rz e w o d n ik a  je s t  może n a jw a ż n ie j ­
sza. Z aw ie ra  b o w ie m  n a u k ę  o p rzykazan iach  B oskich  i kośc ie l­
nych  oraz o sp o so b ie  u rab ian ia  sob ie  sum ienia .  S p o só b  nauc za n ia  
je s t  d osyć  trudny , ale jakże  p ło d n y  w sk u tk a ch ,  jakże może w y ­
rob ić  charak te ry !  T ru d n o  sobie w yobraz ić  d o b reg o  ks. p refek ta  
bez zna jom ości  tej p e r ły  pedagog iczne j .  Szczególnie za ś  n ie zb ę d n y  
jest n in ie jszy  pod ręczn ik  nauczyc ie lom  św ie ck im  religji, a n a w e t  
w szyscy  rodzice pow inn i  go d o b rze  p rze s tu d jo w ać ,  jeżeli c h c ą  
d o b rze  w y c h o w a ć  sw e  dzieci. P ra g n ą ć b y  tylko należało, aby A uto r  
w y d a ł  za p o w ie d z ia n ą  część I i III Przewodnika**.

„P rzeg ląd  Pedagogiczny** 1929, nr. 20.



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

X.  dr.  Z.  B i e l a w s k i :  K atechezy  bib li jne n a  1-szą k lasę  szkól 
p ow sz .  W yd .  2-gie. 3 '80  zł.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  K atechezy  bib li jne n a  11 i 111 k lasę  szkoły  
p o w sze ch n e j  z p rzy g o to w a n iem  i p rze m ó w ien ia m i do 1 s p o ­
wiedzi i K om unji św., za s to so w a n e  do u rzę d o w e g o  p ro ­

g ram u .  12'—  zł.
(P o d ręczn ik  szko lny  d la  n au czycie li, rozp. M in. W. R. i O. P . z dn ia  
12 m aja  1929, Nr. 11 416/29).

Istotnie cenna, n iezm iern ie  ak tu a ln a  i b a rd z o  p o p ra w n a  
książka. Cóż się tedy  sk ła d a  n a  jej b e z s p o rn ą  w ar to ść? . . .  P o w o l i  
a le  w y trw a le  w p ro w a d z a ć  w y c h o w a n k a  w c u d o w n ą  k ra inę  e u c h a ­
rystyczną... oto w zn ios łe ,  b e z w ą tp ie n ia  z is to tnych  najisto tn iejsze 
za łożenie  k tó re  A utor  św ia d o m ie  uczyn ił  g łó w n y m  ośro d k iem  s w o ­
ich „K atechez ." .  ...W nasze j l i teraturze ka teche tyczne j  b o d a j  że 
p ie rw sz y  ks. dr. B ie law sk i z rob i ł  p o ż ą d a n y  w y ło m  w  utartym  
sz ab lon ie  i p rzy g o to w a n ie  do  S a k r a m e n tó w  św ię tych  p rz e su n ą ł  
z „sza rego  ko ń ca"  na  czoło w  n au c za n iu  relig ijnem  i przez  to  
w łaśn ie  zbożnej sp ra w ie  o d d a ł  jak  na j lep szą  przysługę...  pow zię ty
p lan  rozw iną ł  bez  zarzutu" .

X. dr. J. Rychlicki w  M ies ięczn iku  Katech. i W ych. 1929,
str. 6 9 — 72.

X. A n t o n i  C z ą s t k a :  W ia ra  w  B oga  i czyn z w iary .  O p o w ia ­
dan ia  ka tec h izm o w e  z p rzyk ładam i.  Cz. 1. S k ład  Apostolski.  
3 '20  zł. — Cz. II. P rz y k a z a n ia  i S a k ra m e n ta  4 '50  zł.

W  D R U K U :

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  M szalik  d la  dzia tw y 11 —  V k lasy  szkoły 
p o w sz e c h n e j  (z i lus tracjam i).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  R ok kośc ie lny  w  życiu chrześc ijanina.

X. P i o t r  N o w a k :  Egzorty  na  n iedzie le  roku  rolnego.

D z i e j e  b ib li jne  W kró tkośc i  o p o w ied z ian e .

Do nabycia w  Księgarni Tow. „Bibljoteka Religijna" 
w e Lwowie, pl. Trybunalski 1.

. Z dT ukarni T o w . .B ib l jo te k a  R e lig ijn a"  w e  L w o w ie . -  T e le fo n  24-61.


